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По Redaktora Kuryera Litewskiego.
Dosiedt iuz W  Pana. od dni kilku zapewne, 

odgłos publicznego żalu, nad zgonem sławney pa­
mięci. Jana Śniadeckiego ; ale ten sam zai 1 głę­
boki smutek, po lakiey dla nas stracie, odjął mi siły 
rychłego uwiadomienia go, o tym niespodzianym 
i nadto bolesnym wypadku. Chociaż wiem dobrze, 
ie i W Pan winną cześć oddasz pamięci tak sławne­
go męża, maiąc icdnak szczęście przepędzie niema­
ły czas życia w nayściśleyszyeh z min związkach, 
sadze, Że obowiązkiem iest moim pomodz W Panu 
lokładnieyszym nad inne, choc krótkim . ogol- 
„ym, rysem Życia, tego, znakomitego wielkim cha- 
rakterem,nauką i zasługami w kram człowieka,nim 
cbszernieyszy publiczny i prywatny żywot ,ego 
oroszonym zostanie. Pochwały me piszę: bo cały 
zawód Jana Śniadeckiego, wszystkie )ego dzieła r 
czyny, są jego naylepszą pochwałą; ale iest to wier­
ny obraz iyćia, które było przykładem cnoty, nauki 
i niezffietey niczem prawości, a wiecznym wzorem 
dla młodzi, którey cały Swóywv,ek poświęcił.

Jan Chrzciciel Śniadecki, Doktor tdozotii, 
Professor wysłużony Matematyki i Astronomii 
w Akademii Krakowskiey, były Rektor Lni- 
wersyletu Wileńskiego i zasłużony Astronom Ob­
serwator, Korresspondent Akademii Nauk St.Pe-
lersburkiey, Członek Towarzystwa Warszaw skiego
p r z y j a c i ó ł  nauk i Naukowego w Krakowie, Radca 
Stanu i Kawaler orderow śgo Włodzimierza Зсіеу, 
i śley Anny 2giey klassy, urodził się w roku 1766 
dnia ho sierpnia xv Wiclkiey Polsce, w powie­
cie Kcyńskim dawnieyszego Woiewództwa Gnieź­
nieńskiego , a dziś w powiecie Bydgoskim W . 
Xieztwa Poznańskiego , z oyca Jędrzeja 1 matki 
Franciszki z Giszczyńskich Śniadeckich. Skończy­
wszy nauki szkolne w Poznaniu, w słavvnem na- 
ó w czas Gimnazyum Lubrańskiem, udał się w roku 
1772 do Akademii Krakow skiey , dla ćwiczenia 
się w matematyce i filozofii, a wziąwszy tam sto­
pień w filozofii, zaczął swóy zawód naukowy od 
cmbliczney lekcyi Algebry w Uniwersytecie; za 
wprowadzeniem zaś nowego systematu w instruk- 
; y i puhliczney przez Kommisyą Edukacyyną. uczył 
izóstey klassy w gimnazyum nowodworskiem. i  rzy 
końcu roku ,778 opuścił Kraków, przedsiębiorąc 
swoim własnym kosztem, podróż naukową do Nie­
miec, Ilollandyi i Francyi; uczył się naprzód w Ge- 
lyncLze pod Jiaestnerem, polen^ w Utrechcie pod 
Hennertem i nakoniec w Paryżu pod Cousinem 
w kollegiutn francuzkióm. Pałaiąc szlachetną zą- 
jzą poświęcenia nabytych, pod takimi mistrzami 
wiadbtności, własnemu kraiowi, odrzuciwszy w ro­
ku 1781 korzystną bardzo i świetną dla młodego 
Polaka, propozycyą ze strony Króla liiszpanskie- 
5° *)> wyiechał z Paryża, wezwany od Kommisyi 
Ldukacyyney dla objęcia katedry wyższey mate­

*) Hrabia (PAranda , minister hiszpański w 
r. 1780 w Paryżu  , na polecenie IJAlem- 
berta , ofiarował Janowi Śniadeckiemu za 
urządzenie obserwatorium w Madrycie i dzie­
sięcioletni przy nim pobyty naprzód, koszt od 
Rządu Hiszpańskiego na dwó letnią naukową 
podriz; po wtóre plac Astronoma obserwa­
tora w Madrycie z roczną pensyą i ̂ 000 
i nakoniec po upłynioney sluibie, б.ооЬ % ho­
norarium.

matyki i astronomii w Uniwersytecie Krakowskim, 
nowo zreformowanym. Roku 1781 dnia 9 listopa­
da rozpocząć Jan Śniadecki swóy kurs matema­
tyki w Krakowie, a w następnym 17З2 lekcyą A- 
stronomii. Wtenczas to ogłosił pierwsze dzieło, 
pod tytułem: Teorya Rachunku Algebraicznego, 
zastosowana do liniy krzywych , 2 tomy i 11 4 to 
w Krakowie, własnym nakładem. Plan tey książ­
ki, która, dla dziwney iasności, szczęśliwego wy­
kładu i gruntowne у znaiomości nauki, iest dotąd 
iedyną prawdę tego rodzaiu w ięzyku polskim, za­
sadzony był po części na układzie sławnego Eu-* 
lera (Introductio in Analisim); ale obok tego iest to 
pierwszy traktat Logiki Rachunkówey, albo ścisły 
wykład rozumowań, które powinny towarzyszyć 
machanizmowiRachunku. Organizacya siedmdzic- 
sięciu szkół prowincyonalnych w Polsce, powie­
rzona od Rządu Janowi Śniadeckiemu, a poźniey 
nieszczęścia ° i upadek kraiu , przeszkodziły niu 
dokończyć i wydać inne dwa tomy, pod tymże sa­
mym tytułem, które powinny były uzupełnić le­
go kurs matematyki, zawieraiąc w sobie Rachu­
nek Dyfferencyalny i Integralny z zastosowaniem 
do mechaniki. Dla poratowania nadwątlonego cia- 
głemi pracami zdrowia, wyiechał Jan Śniadecki, 
w roku 1787, do Anglii, i cały rok tam przepę­
dził, z w iedzaiąc zakłady astronomiczne w tym kra­
iu. Za powrotem do Krakowa'poświęcił się cały 
obserwacyom astronomicznym, których zbiór dzie­
więcioletni ogłoszono w Efemerydach Wiedeńskich 
(Ephemerides Astronomicae Findohonęnses od 
r. 1798 do r. i 8o5) i w dzienniku Barona Zach 
[тоnatliche Korrespondenz w roku 1802). Odrywa­
ny iednak od tych prac uczonych, wśród tylu burz 
i zamieszali w kraiu, ieździć musiał do Warszawy, 
do Grodna i do Wiednia,dla czuwania nad losem U- 
niversyletnKrakowskiego, i bronienia Funduszu E- 
dukacyynego od chciwości, zawziętey na zgubę wła­
snego kraiu partyi. I  w rzeczy samey, Szkoła Głó­
wna Krakowska winna iest ocalenie swego bytu w 
owym czasie, rzadkiemu poświęceniu się Jana Śnia­
deckiego , a kilkoletni ów zawód publiczny, iest 
iadną z naypięknieyszych epok życia i ego.  ̂Szla­
chetny zapał, niezmordowana gorliwość i żadne- 
mi groźbami, źadnemi niebczpieczenstwy nieza­
chwiana odwaga, z jaką wchodził w zapasy z po- 
;ężnemi przeciwnikami, podczas seymu w Grodnie 
w roku 179З, zjednały mu tam, czułą przychylność 
Króla Stanisława Augusta, szacunek nayznakomit- 
szych osób , a podziwienie uwielbiaiącey go pu­
bliczności. W roku 1802 na podane od Towarzy­
stwa Warszawskiego Przyiaciół Nauk zadanie, na­
pisał i ogłosił publicznie, Rzecz o Koperniku: pi­
smo , które, będąc przyiętem nayzaszczytniey od 
Towarzystwa przyiaciół nauk i od całe у Polski, 
zjednało Janowi Śniadeckiemu sławę europeyską. 
Dotąd znany byłiako pierwszy matematyk w kraiu 
Polskim,iako znamienity obrońca fortuny szkolney* 
ale w pochwale Kopernika,Polacy z chlubą i wdzię­
cznością odkryli gieniusz, męzką wymowę Skargi 
odnawiający , a cudzoziemcy znaleźli z podziw le­
niem, że dotąd nie znali nieśmiertelnego Kopernika 
tak, iak go poznać i ocenić należało *). Jan Sniadec-

*\ „Przystąpiwszy potem do czytania , powia­
da Jan Śniadecki w przemowie do rozprawy 
,,o Koperniku, autorów piszących o Koperni- 
,,ku i wykładaiących iego naukę, znalazłem 

' „ważniejsze rnoie postrzeżenia i uwagi od
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ki, wznosząc pomnik dla sławy Kopernika, połą­
czył z nim razem i dla swoiego imienia vVieczhą 
pamiątkę. Z zapałem przyięta w Warszawie Roz­
prawa o Koperniku, wytłumaczoną tamże została 
na ięzyk francuzki i wydrukow ana w roku 180З, 
ale tak niedokładnie i z takiemi błędami, ze Au­
tor zmuszony był zaprzeczyć poblicznie podobień­
stwa przekładu do oryginału. Tłumaczenie to 
iednak trancuzkie, poprawione, wyszło na nowo 
w Warszawie w r. iKi8, przedrukowane po raz 
trzeci w Paryżu 1820 (Chez Vigor RenaudiereJtle 
доЗ pages). Na żądanie astronoma angielskiego 
JBrinkley, rozprawa o Koperniku przełożoną zo­
stała na ięzyk angielski przez Justyna Brenan i 
wydrukowaną w Dublinie roku 182З* *). Szkoda 
tylko, że opuszczono w tym przekładzie przypisy, 
tyle ważnych i ciekawych wiadomości zawierają­
ce. W roku bieżącym 18З0, włoski nawet ięzyk 
zbogacony został przekładem rozprawy o Koper­
niku. Bernard ZaydLer, obywatel Florencki, wy­
tłumaczył ią, pomnożywszy kilką dodatkami oraz 
wizerunkiem Kopernika , i wydał we Florencyi, 
pod napisem : Di Niccolo Gopernico Astronomo 
Polacco, ragionamento del Gav> Giovanni Śnia­
decki etc. Firenza 18З0, poświęcaiąc uczoną tę 
pracę Towarzystwu przyiaciół nauk w Warsza­
wie. W  czasie politycznych udręczeń kraiu Pol­
skiego, w r. 1796, Jan Śniadecki, zmuszony schro­
nić się do Galicyi, między góry Karpackie, szu­
kał pociechy, po tylu ciężkich zmartwieniach, w 
naukach i nowey pracy dla dobra osieroconych 
ziomków po zgasłe у oyczyznie. Itozmyślaiąc w tey 
ustroni, nakreślił pierwszy rys dzieła, do którego 
nie miał żadnego dotąd wzoru, a które zawsze u- 
ważał, za naymilszy dla siebie płód swoiey głowy. 
Szacowne to dzieło iest: Jeografia czyli Opisanie 
matematyczne i fizyczne Ziemi, dokończona w r. 
180З, a wydrukowana w Warszawie r. i 8o4 vol, 
I  in 8vo, 479 kart z 5 tablicami. Jeografiia miała 
trzy wydania ; drugie poprawione i powiększone 
wyszło w Wilnie w r. 1809 u Zawadzkiego. Ta 
druga edycya, wytłumaczona na ięzyk rossyyski 
w Charkowie roku 1817, przeznaczona została przez 
Główny Rząd Szkół, do użytku wszystkich gimna- 
8yy w Państwie. Trzecie wydanie, powiększone no­
wym, rozdziałem, wydrukowane zostało r. 1818 w 
Wilnie. Kiedy w roku 1802, Cesarz Austryacki dał 
uwolnienie J.Śniadeckiemu od wszystkich obowiąz­
ków w Krakowie, z chhibnem dlań świadectwem, 
iego niezliczonych zasług, dwa razem wezwania 
otrzymał ten znamienity mąż, słynący iuż wten­
czas, równie za granicą, iak i w krain , naukami, 
prawością charakteru i rzadką wyższością umy­
słu. Jedno z tych na Astronoma do Bononii, od- 
rzucił natychmiast, wierny raz wziętemu posta­
nowieniu, aby własnemu tylko kraiowi poświę­
cać talenta i wiadomości swoie. Względem zaś 
ofiarowanego placu Obserwatora w Wilnie, deter­
minacją swoię odłożył do powrotu z dwóletniey 
podróży do Niemiec, Hollandyi, Paryża, Francji 
południowcy i do Włoch, w którą się udał xv 
roku 180З. Podczas pobytu swego w Paryżu, wi­
dząc, że Instytut narodowy francuzki uwieńczył 
dzieło Filiersa, o wpływie reformy Lutra (Essai 
sur PEsprit et P influence de la Reformation de 
Luther), gdzie się znaydowało kilka mieysc fałszy- 
w'yeh i niesłusznie uwłaczaiących Polsce: Śniade­
cki poczytał sobie za obowiązek, silnie powstać 
przeciwko tak płochey niesprawiedliwości. Na­
pisał więc i ogłosił w ięzyku francuzkim, pismo

„nikogo niedotknięte; zkąd się przekonałem, 
„te Kopernik, albo nie był w swoim irzódle, 
„nd wielkich pisarzy i astronomów czytany', 
„albo był czytany bez tey uwagi, iakiey wy- 
„ciąga zgłębienie wielkich i pierworodnych 
„myśli.” Pisma rozmaite T. I. karta i 48.

*) Prize Essay on the Liter ary Scientific la- 
bors o f Copernicus the F^ounder o f modern 
Astronomy, written originally in the Polish 
language, by J. B. Śniadecki. Translated 
from  the french of M. Tęgoborski\ by Ju- 
stin Brenan. Dublin 182J, 66pages,

do Instytutu, pod tytułem: Reflóxions sur les paś* 
sageś rólati/s a Phistoire et aux affaires de Po* 
logne inseres dans Pouorage de M. Fillers, quia 
remporte le prix  de Pinstitut national de Frań- 
ce, le 2 germinal an X IJ .  (Paris chez Normant* 
le 8 mai i 8o4, Brochure de 16 pages). (Uwagi nad 
mektóremi miejscami, odnoszącemi się do histo- 
D? * spraw polskich, znayduiącemi się w dziele 
YiJlersa, które otrzymało nagrodę od Instytutu 
trancuzkiego.) Za powrotem ze Włoch przyiął Jan 
Śniadecki proponowane dawniey triieysde Astro­
noma Obserwatora w Wilnie, w roku 1800, na mo­
cy zawartej z nim Umowy na 3 lub 10 lat, po­
twierdzonej przez I mperatora Albxandra. Pra­
gnąc zrazu oddać się samym tylko Utrudnieniom 
naukowym, nie chciał przyiąć ofiarowanego sobie 
urzędu Rektora Uniwersytetu, ale nie mogąc się o- 
przeć usilnym naleganiom , gorliwego zawsze
0 dobro nauk , Xięcia Adama Czartoryskiego, 
Kuratora wówczas Uniwersytetu Wileńskie­
go, przyiął nakoniec ten ważny i trudny obo- 
wiązek . Jak go dopełniał przez lat ośtri w n a j­
delikatniejszych okolicznościach, z iaką stałością 
umysłu zwalczył wszystkie przeciwności, grożące 
nawet Upadkiem całemu zakładowi, i do iakiego 
stopnia chwały przyprowadził instytut, któremu 
przewodniczył, świadkiem iest kray cały, i ci, któ­
rzy do tego korpusu należą. Pracowity urząd Re­
ktora, tak obszernego wydziału edukacyjnego, ia- 
kim był wtenczas Wileński, nie oderwał bynay- 
mniey Jana Śniadeckiego od ciągłych zatrudnień 
w Obserwatoryimi Wileńskiem. Długi szereg ie­
go obserwacyy astronomicznych , uczynionych i 
wyrachowanych od roku 1807 do roku 182-4, ogło­
szony iest częścią w Nowych Pamiętnikach Aka­
demii nauk Petersburskiej, a corocznie wydawa­
ny był w Efemerydach Berlińskich (ob. Astro- 
nomisches Jahrbuch. Berlin v. i 8 j 3 bis 1828), 
Prócz tego, w tym ieszcze samym przeciągu czasu, 
niezmordowany w pracy, wydał: Trygonometryą 
Kulistą , analitycznie wyłożoną, (u Zawadzkiego 
1817 in 8vo kart Go z iedną tablicą), którey d ru­
ga edycya powiększona osobnemi rozdziałami, za- 
wieraiącemi przystosowanie do rozmiaru ziemi i 
zadań astronomicznych, wyszła w roku 1820 in 
8vo kart 166 z 2ma tablicami.Ten szacowny traktat, 
służący za dopełnienie Algebry, dawniey wyda­
my? pierwszy raz w ięzyku polskim napisany,
1 /bogacony wykładem własnych Jana Śniade­
ckiego dowodow, na niektóre ważne zrównania 
tak się podobał powszechnie, że tłumaczenie ie<>o 
niemieckie przez P. Feldt, Professora matematy­
ki w Lyceum Bydgoskiem (u Schwickerta w Lip­
sku w r. 1828, kart 174, 8vo) z wielką chwałą dla 
Autora zostało przyiętem xv Niemczech. Świetne 
pociągaiącą wymową i pełne zaymuiącey treści, za- 
gaienia publicznych posiedzeń Uniwersytetu W i­
leńskiego, xvazne i głęboko pomyślane rozprawy 
o matematyce, ięzyku i literaturze polskiej, ży­
woty uczonych i wszystkie iego pisma krytycz­
ne, w rożnych czasach po dziennikach ogłasza­
ne, zebrane razem, wyszły nakoniec pod tytułem: 
Pism Rozmaitych • dwa pierwsze tomy w roku 
i 8 i4 in 8vo u Zawadzkiego w Wilnie, a później 
też same tomy powtórnie w r. 1818 razem z trze­
cim. W  roku zaś 1822 wyszedł tom czwarty, sa­
me pisma filozoficzne zawierający. Jan Śniadec­
ki, kilkadziesiąt lat nauki i doświadczenia ma- 
iący za sobą^ chciał nakoniec, iak sam powiada: 
,.po długiej i pracowitej podtóżj' w nabywaniu 
„nauk, zastanowić się, weyzrzec w samego siebie 
„i rozważyć umysł ludzki, iako twórcę wszystkich 
„nauk i umiejętności *) ” a owoc tey rozwagi iest 
iego ostatnie dzieło, równie umysłowi, tak dziel­
nie wszystko ogarniaiącemu, iako i sercu iego 
największy zaszczyt przynoszące, to iest: Filozo­
f ia  umysłu ludzkiego. Otwarty, może nadto gor­
liwy przeciwnik K anta , stałym był wyznawcą 
szkoły Szkockiej; a chociaż zachował w tern swo- 
iem dziele, zawsze sobie tylko właściwy sposób 
wystaxx/iania rzeczy, oparty iednak na sys te ma­
cie Reida i Dugalda Stewart: pierwszy dał poznać

*) Pisma Rozmaite T, 1F : karta fyj .



ich zdrową filozofią w języku polskim* Takie są 
prace liczone Jana Śniadeckiego, takie pomniki 
lego sławy na zawsze ugruntowanej! A gdy.zwa* 
źemy nadto, że wciągu piędziesięciu trzech lat nie­
zliczonych zatrudnień, Znalazł ieszcze ten wielki 
mąz, i czas i siły, położyć tyle zasług na urzę­
dach publicznych, powiemy, przeięci czcią i po- 
dziwieniem, ze mało iest ludzi, kiórychby życie 
było tak pełne, i cały zawód tak chlubny i wzo­
rowy.Po kilkoletnićih leszcze urzędowaniu w Rom* 
missyi Sądowey Edukacyyney Litewskiey, otrzy­
mał nakonieć żądane uwolnienie od wszelkich o- 
b  o wiązko w w roku 1826, i poleciwszy kochane­
mu od siebie i pełńeiriu nadziei uczniowi Obser- 
watotytitó, postanowił przepędzić resztę życia w 
Wieysk;em ustroniu, na łonie familii, jakoż, po wy-* 
stawieniu ozdobnego domu we wsi jaszunach, o 4 
toile od Wilna, udał się w roku 1828 w czerwcu, 
ha ciągłe tam mieszkanie, gdzie, przy synowicy 
swoiey, Zofii Balińskiej, ostatnie lata przepędzał* 
Nieograniczona iego dobroć i uprzeymość towarzy­
ska, Zniewalała wszystkich, co go otaczali i CO go 
fcnali w te у ustroni, a zgon niespodziany, napełnił 
srogą boleścią 1 naydotldiwszym żalem wdzięczne 
iemu serca. Przeszła ta wielka dusza na łono wie­
czności, bez żadnych cierpień, dnia 9 listopada v. S.,
9 godzinie 2giey po południu w niedzielę. Polu- 
bieniec D*Alemberta , ścisłym związkiem czci i 
Uwielbienia połączony za w* ze % opiekunem nauk, 
піеѵ/ygasłey pamięci Xięcietn Jenerałem Czar­
toryskim, stały przyiaciel Kołłątaja , Czackiego i 
tylu innych znakomitych ludzi, poszedł z nimi 
się złączyć i cieszyć wieczną chwałą, na którą 
zasłużył tak sprawiedliwie na ziemi* Pogrzebio- 
ny został bez okazałości, podług woli w testamen­
cie Wyraźoney, od Plebana miejscowego i kilku 
zakonników, w  dniu 12 listopada v. S., a zwłoki ie­
go szanowne, skropione łzami familii, sług i obe­
cnego ludu, spoczywają na mieyscu ulubionem ie­
go przechadzki ; w borze, na wzgórku, o kilkaset 
kr>k o w położonym od domu, gdzie mieszkał. Po- 
źniey będzie tam wzniesiona kaplica, na którey 
wymurowanie fundusz zostawił. Bibliotekę, wie-* 
le szacownych dzieł w matematyce i astronomii 
zawierającą, i niektóre rękopisma, przeznaczył dla 
Uniwersytetu Wileńskiego, który, dzieląc żal po* 
Wszechny i chcąc dać dowod swoiego szacunku 
dla swego członka i niegdyś Rektora, odprawił 
d. 18 v. s. wspaniałe nabożeństwo żałobne, w ko­
ściele ś. Jana, przy licznem zgromadzeniu Profes­
orów, młodzi a kadeinickiey i Publiczności W  i* 
ltń»l<iey. Na fundusz zaś ubogich studentów w 
Winie i w Krakowie, dla Towarzystwa Dobro* 
c^nnośei i dla sierot Maryawitek w Wilnie, pe* 
лѵпе summy zapisał. M. B ,

Sanki-Petersburg dnia 10 listopada*
W  p r z e s z ł ą  s o b o t ę ,  d n i a  8  l i s t o p a d a ,  w  dniil 

W e l k i e y  u r o c z y s t o ś c i  W y s o k i c h  I m i e n i n  J ego Ce* 
S/MtPKiKY W ysokości W iklkiego Х ц _£і$сіа J f,go* 
ліввст M ichała P awłowicza , N a yjasmeyszy C k- 
U R z  J egomość, po p r z e g l ą d z i e  L . G .  pół k u  M o s k i e w *  
ś t i eg o,  z o k o l i c z n o ś c i  l e g o  o b c h o d u ,  r a z e m  z W  y* 
s^kim S o l e n n i z a n t e m ,  o r a z  w  t o w a r z y s t w i e  Р Р*  
J t o e r a ł ó  w  G - w a r d y i  , A d j u t a n t ó w  j e n e r a i n y c h  i  
s k r z y d ł o w y c h  , r a c z y ł  w  ce rkw i t e g o  p ó ł k u  s t u -  
c b i ć  M s z y  ś w i ę t * у  , p o  u k o ń c z e n i u  zaś  ś w i ę t y c h  
o b i i ę d ó w ,  u s z c z ę ś l i w i ć  S w ą  o b e c n o ś c i ą  w o j o w n i ­
k ó w ,  k t ó r z y  dzień t e n  o b c h o d z i l i  w  sw oich ko- 
sZarach,-—N aYjaśniEYsza Cesarzow a J eymość, X ią - 
I e N  \STIJŁ*ca Tnosu , І WlELKlE Xl^ZMO£Kl M aRYA 
i  Olga N i Kołajbwny, s ł u c h a l i  M s z y  ś w i ę t e y ,  od* 
p r a w i a n e y  p r z e z  P r o l o i e r e i a  H .  t \  PaWikiegOy W  
c e r k w i  w ł a s n e g o  J ego C esarskiey M ości pałaCtii 
P o  m s z y  m i a ł  Szczęście p r z e d s t a w i a ć  s i ę  N ayJA- 
ŚNIEYSZBY C eSABZOWEY J eYMOSCI, p r z y b y ł y  tU ПЯ
p o w r ó t  z Hollandyii K a m e r h e r  X i ą i ę  Golicyn< 
D n i a  t e g o  N ayjaŚnietsi Cesarstwo I chmość r a c z y ­
l i  o b i a d o w a ć  u J ego Cesarskim W ysokości W iel­
kiego XiĄ#ęciA J egomości M i g u P awłowicza, 
D o  s t o ł u  g r a ł a  m u z y k a  L .  G .  p ó ł k u  P r e o b r a ż e ń *  
s k i e g o .  W  m i e ś c i e  d n i a  t e g o  w e  w s z y s t k i o h  c e r ­
k w i a c h  s k ł a d a n e  b y ł y  d z i ę k c z y n n e  d o  P a n a  B o ­

ga  m o d ł y .  W i e c z o r e m  u l i c e  i  b u l w a t y  a t o l i ó f  
b y ł y  o ś w i e c o n e .  (G.S.P.)

—* P r z e z  na у w y ż s z y  r o z k a ż  d z i e n n y ,  d .  8  l i ­
s t o p a d a ,  s ą  n a z n a c z e n i ;  D o w  ó d z ć a  l s ź e y  i b r y g a d y  
l 3 z e y  d y w i z y i  d r a g o n ó w ,  J e n e r a ł - m a i o r  Kw itnić -  
ki 1,  n a c z e l n i k i e m  t e y ż e  d y w i z y i ;  D o w ó d z c a  i s z e y  
b r y g t d y  l i t e w s k i e y  d y w i z y i  u f a ń s k i e y ,  J e n e r a ł *  
m a i o r  Źabóriński l s ż y ,  n a c z e l n i k i e m  iźgi ey  d y w i Ą  
ź y i  k o n n y c h  s t r z e l c ó w ,  na  m i e y ś c e  J e n 6 r a ł a - p o *  
r t i c ż n i k a  X i ę c i a  Lopuchirla; b ę d ą c y  p r z y  n a d z e l *  
n i k u  l i t e w s k i e y  d y w i z y i  u ł a ń s k i ć y i  J e n e r a ł - m a *  
i o r ,  Prószyński ,  d o W ó d z c ą  i s z e y  b r y g a d y  t e y ż *  
d y w i z y i .

~  P r z e z  r o z k a z  d z i e n n y  p o d  d n i e m  1 0  l i ­
s t o p a d a ,  b ę d ą c y  p r z y  n a c z e l n i k u  J c i e y  d y w i z y i  U* 
ł a ń s k i e y ,  J e n e r a ł  m a i o r  K izm e r , m i a n o w a n y  d o *  
w ó d z c ą  i s z e y  b r y g a d y  t e y ż e  d y w i z y i .  (-Й. I.)

~  W  Ń r z e  45  d z i e n n y c h  w i a d o m o ś c i  o  s t a *  
n i e  m i a s t a  M oskw y , u m i e ś ż e z o h y  i e ś t  w y c i ą g  sś 
l i s t u  P .  M i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o d  2 d  
p a ź d z i e r n i k a  ż  Kazania  d o  P .  M o s k i e w s k i e g o  W d -  
l e n r t e g o  J e n e r a ł  G u b e r n a t o r a  , z k t ó r e g o  o k a ż t i i *  
s i ę ,  ż e  w  g u b e r n i a c h :  Saratowskie/ , Pehzeńskiey4 
FPtodzimierskiey , Niźehorodżkiey , Tambowskieyt 
iśirhbirskiey, Kazańskie / , Kostromskiey  , Nowgo* 
rodzkiey, Astrachańskiey , Orenburbkiey i w Zić* 
liii Dońskiego PFoyskay o d  g r a s S u i ą c e y  t a n i  ć h o *  
l e r y ,  w  o g ó l n o ś c i  z a c h o r o w a ł o  2 a , 7 3 i  , w y z d r o *  
w i a ł o  8 8 4 9 ,  u m a r ł o  i w  s w o i m  c z a s i e  z o s t a ­
w a ł o  c h o r y c h  8 2 І  Osób.-** W  Nowogrodzie - N il* * 
szym  i Nowym Gżerkasku c h o l e r a  u s t a ł a  z u p e ł n i e j ,  
i  z o s t a ł y  z d j ę t e  ó k o r d o n o w a n i a  t y c h  m i a s t ,  d .  3 d  
p a ź d z i e r n i k a  p i e r w s z e g o ,  a d.  i 3  d r u g i e g o . [G.S.P,) 

—  Y Y i c e - p r e z y d e n t e m  C r s a r s k i b y  A k a d e m i i  n a u k *  
n a y ł a s k a w i e y  m i a n o w a n y  a k a d e m i k ,  r a d z C a  t a y *  
n y  Sztorch.

—  Ś w i a t  u c ź o n y  i  ó y ć z y z U a  n a s z a  t o i e n a g r o *  
d z o n ą  p o n i o s ł a  s t r a t ę ,  w  o s o b i e  JSwerfa, R e k t o r *  
D o r p a c k i e g o  u n i w e r s y t e t u ,  k t ó r y  U m a r ł  d .  8  l is tof t  
p a d a ,  p d  d ł u g i e y  c h o r o b i e .

K r ó l b w ś t w O P o Ł e k t Z  
VParszawa dnia 16 listopada.

D o s z ł a  t u s m u t n a  w i a d o m o ś ć ,  i ż  J O .  N a t a l u l  
Z H r a b i ó w  P o t o c k i c h  X i ę ż n a  Ś a n g i i s z k o w a ,  w  d o *  
b r a c h  s w y c h  n a  W o ł y n i u ,  p d  k i l k o d n i o w e y  s ł a b o *  
ś c i ,  r o s i a ł a  s i ę  z t y m  ś w i a t e m * P e ł n a  d o b r o c i ,  W d z i ę ­
k ó w ,  w s z e l k i c h  p r z y m i o t ó w  u m y s ł u  i  s e r c a ,  z g a s ł a  
w  w i o ś n i e  ż y c i a ,  w  w i e k u ,  w  k t ó r y m  w s z y s t k o  s w o *  
b o d ą ,  s z c z ę ś c i e m ,  o d d y c h a ć  d l a  n l e y  Z a c z ę ł o ,  w  k t d *  
r y m  p r z e z  u p r z e y m o ś ć ,  s ł o d y c z  c h a r a k t e r u , n a y p i ę *  
k n i e y s z ą  t o w a r z y s t w a  b y ł a  o z d o b ą ,  p r z e z  c n o t y  p ł t i i  
s w o i e y  z a s z c z y t e m .  Z g o n  t e y  z a c n e y  P a n i  i e s t  n a y *  
d o t k l i w s z y m  d l a  rodz iców,  m a ł ż o n k a  k r e w n y c h ,  l i *  
o z n y c h  p r z y i a c i ó ł , k t ó r y c h  b y ł a  p o c i e c h ą , d o m o w n l *  
k ó w  t r a c ą c y c h  d o b r o c z y n n ą  p a n i ą  i m n ó s t w o  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h ,  o p ł a k u j ą c y c h  n i e n a g r o d z o n ą  d l a  u i c l i -  
s t r a t ę ,  (ćr.  PV.) -

b u n t
B erlin  dnia ig  listopaddi ^

P r z y b y ł  t u  z  P e t e r s b u r g a  A i ą ż ę  L i e w e n ,  C d J  
s a r s k o - R o s s y y s k i  J e n e r a ł  p i e c h o t y  i  P o s e ł  p r ź ^  
D w o r z e  W i e l k i e y  B r y t a n i i *

«ь D nia 22 **
Odebrana tu wczora przed pdłudniem Sztafet* 

kupiecka, wysłana z Wiednia dnia 17 b. m., o go­
dzinie -mey wieczorem, przywiozła nader smutni 
wiadomość,o zgonie Króla Jmci OboygaSyoyliy, U** 
stąpionym dnia 8 b* m* (G. PF.)

A n g l i a .
L ondyn  dnia 12 listopada.

P apiery publiczne* K o n s o l i d y  8 4 ® ; B i l e t y  
s k a r b o w e ,  4 2; R o s s y y s k i e  9 0  ; D u ń s k i e

«  U c z t a  , k t ó r a  m i a ł a  b y ć  W y d a n a  d l a  K r ó l s #  
d n i a  9  w  r at Usz t i ,  Zo s t a ła  o d ł o ż o n a .  L o r d - m a i o t  
o t r z y m a ł  d n i a  7 o d  P a n a  R .  P e e l l i s t ,  W kt óryrrt  
o n  d o n o s i ,  Że w i e r n i  s ł u d z y  k r ó l e w s c y  d o r a d z i l i  
J ,  K *  M o ś c i  o d ł o ż y ć  e w o i e  o d w i e d z i n y  m i a ś t ś |  
g d y ż  n a l e ż a ł o  s i ę  o b a w i a ć ,  a ż e b y ,  p o m i m o  w i e r ­
n e g o  p r z y w i ą z a n i a  i  m i ł o ś c i  m i e s z k a ń c ó w  L o b *
d y o u  ku J. K. Mości, zdarzenie, któreby m u s i a ł *

o



Koniecznie zgromadzić t łum ludu przed nocą, nie 
dało ztąd powodu do nadużycia, i ażeby nie sp ra ­
wiło nieporządku i zamieszania, przez które w y ­
stawione byłyby na niebezpieczeństwo własnóść 
i życie poddanych królewskich;  z tey przyczyny 
J. K .  Mość postanowił odmówić na czbs nieiaki, 
chociaż z wielkim żalem , ukontentowania z od­
wiedzenia miasta Londynu.  Doniesienie to zdaie 
się być dalszym ciągiem listu Lorda-maiora do Klę­
cia W ellin g to n a , otworzył  011 dnia 8 radę gminną 
w  przedmiocie listu Pana Roberta JPeef. Lord- 
maior  oświadczył na niey, że otrzymał z różnych 
części miasta listy, przez które mu oznaymowano 
ł e  szczere przyięcie było przygotowane dla K r ó ­
la) ale ł e  co innego było ze strony Xięcia W e l ­
lingtona; sądził on, źe nie może pisać w tym p rz ed ­
miocie do Xięcia, w zamiarze zalecenia mu uży­
cia śrzodków ostrożności, w przeiezdzie przez czę­
ści miasta, gdzie nowa policya iest źle uważana. 
W  dalszym ciągu tych przełożeń uchwalono po­
wtórzyć Kró lowi  zapewnienie o szczerych uczu­
ciach mieszkańców L o n d y n u ,  oraz naganie t ryb 
postępowania Lorda-Maiora .  — Rusztowania, wy ­
stawione do i l lum inac y i , k tóra  miała być wie­
czorem dnia 9, zostały obalone.

— Jeden z naszych ko l l eg ó w , mówi  K u ry e r  
pod dniem 8 listopada, twierdzi,  ze minist rowie 
wzięli uwolnienie od służby; i że margrabia L a n d s - 
downe  został obowiązany do utworzenia nowe­
go minis teryum.Jes teśmy upoważnieni oświadczyć, 
| e  twierdzenie takowe iest zupełnie bezzasadne.

—- Dnia 5 wieczorem, posłowie wielkich mo­
carstw,  mieli naradę w wydziale spraw zagrani­
cznych. Znajdowal i  się na.łiiey ministrowie: Au- 
s t r y a c k i , Francuzki  , Nider landzki ,  Rossyyski i 
Pruski ,  Xiąże Wel l ington i Hrabia  Aberdeen.Mini­
st rowie wysłali  do Belgium komissarza angielskie­
go i komissarza f rancuzkiego , dla wstrzymania 
nieprzyiacielskich krokow,  tymi są: P. C arfw righ t 
i  P.  B resson , pierwszy sekretarz Xięcia T a lle y - 
randa . Powiadają,  ze P.  ѵап W e y e r , kornmis- 
sarz belgicki,  miał  dnia 6 rozmowę z hrabią  A - 
berdeen.

— B ritisch  traveller  ut rzymuie , że ma się 
podać proiekt  parlamentowi,  względem powie­
rzenia reiencyi  Xiężnie K e n t , matce domniema­
nego dziedzica t ronu,  pod warunkiem iednak,  że 
ieśli się urodzi dziecię NN. K K .  JLI. reieneya spa­
dnie na Królową.

— Liczne zgromadzenie zebrało się dnia 8 pod 
przewodnictwem Hun ta ,  do B la ck  fr ia r s  road, w 
zachodniey części stolicy; sprawi ło  ono ruch  za­
mieszania, u tworzyło  się st ronnictwo reformy wo- 
łaiąc: precz z policją! Nie potrzeba F eela , nie po­
t rzeba W ellin g to n a !— T ł u m  udał się ku Downing- 
Street, zatrzymał się, przed domem hrabiego B a -  
ih u rs tf i tam przyszło do utarczki  z pol ic j ą .  W i e ­
lu  wichrzycielów zostało przytrzymanych.

—• Liczne pożary wyda rzy ły  się w hrabs twie  
S u rrey .

— Marszałek B ou rm o n t zdw óm a swoimi sy ­
nami  przybył  z Gibra ltaru  do Londynu.

-— Podług wiadomości z Kent ,  spokoyność, 
k tó ra  została tam przywróconą od niejakiego cza­
su, nie była więcey zamieszaną; w JJalston  (Gar- 
lisie), przeciwnie między tkaczami, były zaburze­
nia, k tó ry ch  obawiano się następstwa. Podpala­
nia w S u ssex  t rwaią  leszcze. Klassa rzemieś lni ­
cza w okol icach B oltonu  iest w stanie mocnego 
poruszenia.  Ш

— Podczas roztrząsania rapor tu  o adressie do 
Kró la ,  na posiedzeniu izby niższey dnia 5 pfiździer- 
nika, Jerzy M u r r a y  Wyraził się w tych słowach: 
, ,Pow inienem oświadczyć naprzód, że przykłada-,  
łem s ią najszczerzej ,  ile tylko było w moiey mo­
cy,  do tego, co się okazało być opinią i tdnomy- 
ślną izby niższey we względzie unii  Ir landyi.  Nic 
nie może dzielniej  przyłożyć się do zabezpiecze­
nia państwa) iak pomyślność Ir landyi  i uezęstni- 
c two iey we wszystkich korzyściach,  iakie posia­
da Anglia.  Złe skutki  dla I r landyi stąd pocho- 
chodzą ; że gdy iedna nic znikła leszcze pobudka

do gniewu , natychmiast  wyńayduie się druga. 
Przewiduię iednakże, że szczera usilnoić mało skut­
kować będzie, i że zdro w у rozsądek I rlandczyków 
przyzna w lem sprawiedl iwość,gdy przejdzie pier­
wsza uniesienia się chwila.

Roztrząsając następnie część mowy z t ronu,  
tyczącą s ę interesów zagranicznych, mówca, zbi- 
ia dowody, ut rzymywane w tym przedmiocie przez 
przeciwników rządu, przywodzi  i pochwala zasa­
dy, iakie koledzy iego oświadczyli.

„Go do reformy par lamentu,  mówi on, na kto* 
r ą  się uzalaią, że nie było zadrsey o niey wzmianki 
w mowie z tronu,  opuszczenie to zdaie mi się być 
bardzo przyzwoi tem,  i gdy opinie względem te ­
go przedmiotu są bardzo różne, daleko lepiey więc 
było zostawić , iżby członkowie izby rzecz 
tę rozpoczęli,  aniżeli odzywać się z nią w mowie 
w jakikolwiek sposób. Sposób móy postępowania 
w tym względzie zostanie rządzony duchem,  iaki 
mi będzie się zdawał  być najstosowniejszym z in- 
teressami kraiu.  Szanowny członek uskarża się, 
iż rząd radził  K ró lo w i  mówić o całości konstytu- 
cyi, zarzut ten zdaie mi się być bezzasadnym. W y ­
rażenie takie, iak rozumiem, nie oznacza b y n a j ­
m nie j ,  że nie powinny być poprawione uchybie­
nia, iakie dadzą się odkryć  w k o n s t y t u c j i , ale 
raczey, iżby starano się o zachowanie fundamen­
talnych zasad. Nie sądzę tedy, aby oddalono się 
od tych zasad, aby przywracano ustaw ę odprzy- 
sięzenia  się i ograniczano katol ików;  przeciwnie 
zrobiono ścisłą równość,  gdy rozejągniono dobro­
dzie js twa kons ty tucj i  ns klassę poddanych,  któ­
ra ich była pozbawioną.  Oświadczam, źe tyle prty- 
staię na reformę parlamentu,  ile to zapewni do­
b r y  systemat rządu.” (Oklaski ze s trony oppozy- 
cyyney).

„Oklaski  te każą mi się lękać, aby niektó­
rzy szanowni członkowie nie byli omylęni,  wzs/lę* 
dem moich p ra w dzi w ych  zamiarów. Nie iestem 
ia b y n a j m n i e j  st ronnikiem w ie lk ie j  rozciągłości 
wolności wyborow.  Zgadzam się, iż to iest grun­
towną zasadą, gdy każdy ma prawo posiadać udział 
w interessach rządu; ale w praktyce  utrzymuję, 
źe mądrą  iest i przyzwoitą rzeczą ograniczyć to 
prawo do części bardzo małey, w porównaniu do 
całego narodu. Równie  też u t rzymuję  , że dotąd 
systemat  ten  szedł dobrze;  tym,  którzy by ut rzy­
mywal i  przeciwnie i domagali się go zmienić,  u- 
czynię iedno tylko zapytanie:  że, iak się to stało, 
iż pod wp ływem takiego system&tu, pomyślnoś' '  
kra iu  wzrastała nieprzerwanie,  i doszła do ną/'  
wyższego stopnia w porównaniu  z innymi naro­
dami ? Uważam wysoką i możną arys tokracją  za
nieodbicie pot rzebną do zachowania najdroższych 
nam interesów,  i mocno iestem przekonany,  zo 
w p ły w  iey nie powinien hyć ograniczony do 6* 
mey izby) która zdaie się być szczególniej prze­
znaczoną do iey wyobrażania.  Jeśl .by tak bybj 
nieochyknie prędkoby upadła,  i nie mogłaby sp ł -  
nić celu, do którego iest przeznaczoną .”(J

K r ó l e w s t w o  Z j e d n o c z o n y c h  N i d e r l a n d ó w .
M a g a  d. 6 listopada.

Powstańcy,  korzystając z wyjśc ia  w o j s k  zb/- 
leczoych w cytadel li  antwerpskiey,  puścili pogo- 
skę, że jenerał  C hasse  opuścił  cytaJel lę ; co est 
rzeczą zupełnie fałszywą. Depesze tego jene?eł® 
pod datą 5 l istopada; wieczorem,zawiadamiają,  H ° n 
przedsiębierze śrzodki obrony cytadelli ;  została mu 
ztąd posłaną ammunieya i żywność. K r ó l  dał 
swoie zupełne pot wierdzpnie пв to-wszystko, co J e ­
nerał  C hasse  uczynił  dla honoru oręża królew­
skiego,  oraz dat mu władzę działania podług 0- 
kolicznościi

—. Siedmset  mieszkańców H a g i) w których licz­
bie znayduie się wiele osób znaczniejszych,  nawet 
członkowie Stanów-Jenera lnych i Rady Stanu, o- 
ł iarowali  się odbywać w stolicy służbę, podczas 
nieobecności r u c h o m e j  gwerdyi  mieskiey; i iuz zo­
stali wcielonymi^ do różnych kompaniy.  Dotąd 
miasto F rise  do tarćzyło neywiększą liczbę ocho­
tników.  (J .d .S .P .)

DODATEK


